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Rolnictwo.
O podziale gruntu, wstępne wiadomości.

(dokończenie).

T a k o w y  pos tępek  n i ezawodnie  sprawi ,  że l u ­
bo  tu  ziemia rodzić n ig dy  nieprzestanie,  i ednak  
n ig d y  wycieńczona  nie będ z ie ,  by leb y  k iedy  
n ie  k ie d y  nawozem op a t r zona  by ła .  Soki  k t ó ­
re  razu iednego  dos t a r cza ,  odm ienne  od tych 
będąc,  k tóre  drug i  raz'  daie; choćby  z tamtych  
ogołocona  zos t a ł a ,  m ia ła b y  czas przez o dm ie ­
n ienie  n a s i e n i a ,  y sposobność  przez  nadanie  
iey na w ozow ,  odzyskania  onych;  k iedy  ty m cza­
sem inne  r o ś l in y  soków onych  nie p o t r zebu ją ­
ce, z innych  sobie właśc iwych  w y ras ta ły .  T e n  
jest  dz iwny cale t ry b  pos tępowania  na tur y ,  w k tó­
re  m oszczędność n a y ro s t ro p n ie y sz ą  uważać m o ­
żna.  Coko lwiek  czyni ,  z w y b o r e m  y rozeznaniem 
czyni ,  właśnie  iak  ży iących  pot rzeba  wyciąga.

Czemuż więc przez  winę  nasze y  u p o r  pono- 
s iemy  ieszcze szkody,  k tó ry c h  un ik ni en ie  w m o ­
cy naszey  zostaie? Zam ias t  czasu ug oro w  stra

conego ,  niechay nieustaiąca up ra w a  z iemię  do 
us łu g  naszych przysposobi ;  n iechay  g r u n t  za­
wsze zasiany,  ale coraz i n n y m  na  pr zemi anę  
sposobem swoiey nas urodzaynośc i  darami  wzbo­
gaca. Stanie  się za tym dosyć,  y  żądzy (iz tak 
rzekę)  n a tu r y ,  y  pr ag n ien iu  naszem u wła śc i ­
wemu,  kor zys t an ia  z gr u n tó w  naszych.

Jeden  ieszcze być s i ę  zdaie p r z y p a d e k ,  w k t ó ­
ry m ,  n ie u c h ro n n a  prawie dzielenia gr u n tu  na  p o ­
la wydaie  się po t rzeba .  T e n  zaś iest  p r z y p a d e k ,  
k iedy  szczupłość pas twisk,  na  u t r zym ani e  p o ­
t r zebnego  bydł a  n iedos tarcza iących ,  p rzymusza  
gospodarza do obm yśl en ia  pas twy t em uż  b y d łu  
na ro l i  w ła sn e y  t a k ,  iż pole ozime y iare  po 
up rzą tn ie n iu  zboża,  pole na r o k  nas tępuiący ia­
re  przez  całą  iesień y część wiosny', ugo r  zaś 
prawie  ca ły ,  poki  ty lko  ugorem iest,  w pastwi ­
ska przemiert iaią się. Rzecz iest p e w n a ,  iz t en  
zw yczay  t r z y m a n ia  b y d ł a  na  tak owyc h  polach 
otworzysty’ch, wolnych,  n i c z y m  nie  zaprzą tnio-  
nych ,  bardzo  iest pas te rzom w'ygodny y  wie lką  
w s trzeżeniu t rzody  folgę] przynoszą cy ;  ale czy
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ró wn ie  poży teczny  iest  t r zodz ie ,  czy z pr zepi ­
sami prawego gospodarstwa  dobrze  się zgadza, 
in ne  iest  py tan ie ,  k tó re  kr o tk o  tu rOztrząśniemy.

P o t r z e b a  pasżenia b y d ł a  na  r o l i , po t r zebą  
iest  ty l k o  pozorną ,  nie zaś rzeczywis tą .  W y n i k a  
p o t r z e b a  ta z t ą d ,  iż p ie rwey nie obm yśl ono  
p o t r z e b n e y  pas twy  y b y d ł u  pozy tecznieys zey  y 
gospodarstwu wygodnieyszey.  Z a ty m  idz ie ,  że 
po  r ż y s k u  n ik c z e m n y m  b ł ą k a ć  się b y d ł o  musi ,  
l edwie  co znayduiąc,  przez coby  nę dzne  życie 
swoie u t r zy m ać  mogło,  t ak  te d y  n ie sp o so b n y m  
do pracy ,  i innych  u ż y tk ó w  gospodarsk ich  staie 
się.

Y  iakaz więc tego zachodzić  może  pot rzeba ,  
k i e d y  koniec dla k torego  to c z y n ią ,  p r a w y m  
gospodars twa  t r y b e m  cale iest  zniszczony.  Go­
spoda rz  d o b r y  po win ien ,  ieśli  dobrze  chce so­
b ie  po ra dz ić ,  ro lą  onę  z k tó re j ’ ozime zboże 
z e b r a ł ,  y k tóre  na zboże iare w nas tę pu jącym 
r o k u  iest  w y z n a c z o n e ,  w iesieni zaraz zorać,  
aby  p u l c h n y  g r u n t  b y ł ,  y do p rzy sz ły ch  uro-  
dza iow lep iey się pr zy sp oso b i ł ,  p rzez  zgnoien ie  
rży ska  pszennego.  Jeśli więc tey us tawy p r a w e ­
go t r z y m a ć  się. będzie gospodarstwa ,  pewnie  ża­
dna  dla by dł a  nie zostanie się tam pastwa.

T o ż  samo prawie  dzieie się y na r ż y s k u  zbo-  
za i a r e g o ; to iest z po lem na p r z y s z ł y  ugor  
w y z na czony m .  R o z u m n y  gospodarz  ug o r  swoy 
ty le  razy  orać,  p ł u ż y ć e t c .  powinien ,  aby y śla­
d u  na n im  t r a w y  nie zos tawało.  Jeśli bowiem 
nin ieysza  w tey  mierze  pi lność  iego będz ie ,  za­
chwaszczenie  g ru nt u ,  pewnie go wsze lk iey  z u g o ­
ru  korzyści  pozbawi .  P oż y te k  za tym  prz ez  p o ­
dzielenie  g r u n t u  na 3 pola u p a t r z o n y ,  to iest: na- 
dzieia ob myślen i a  pastwy- b y d ł u ,  u samych t y l ­
ko  leniwych y k unsz tu  swego n ieświadomych 
gospodarzow mieysce  n a y d u ie .

Zadać mi tu  dwa p yt a n ia  a lbo raczey  dwie wą t ­
pl iwości  można .  P ie rwszą ,  czyl i  l ep iey  iest  b y ­
d ło  n ieus tannie  na  staini  albo w  ob or ze  t r z y ­
mać  w kra iach ,  gdzie pas twiskow n iedosta tek

zastępuie ro la,  n iż  wypędzić  ie na r żysk  y  ug o­
ry?  Gdzie albosviem obszerne  są pas twiska ,  
a p r z y t y m  ludzi  niedos ta tek  taki ,  iż n a  f o l ą  
odmienione  być  nie mogą ,  wątpić nie m o ż n a  
iż z tych pastwisk sposobem nayprzyzwoi t sz ym,  
to iest przez wyżywienie  na nich b yd ła ,  ko rz y ­
stać należy.  Dru gi e  być  może p y t a n i e ,  zkąd 
pastwa  b y d ł u  w oborze  zawar temu,  gdzie ani 
pastwisk ani podz ia łu  rol i  zw y cza j n eg o  nie 
znaią,  może b yć  obm yśl ona?  P ie rwsza z tych 
wątpl iwości  na swym mi eyscu  rozwiązana  bę ­
dzie;  na drugą  większy z n in ieyszą  m a te r y ą  
związek  maiącą ,  t e raz odpowiadam.

P r z y p o m n i e ć  tu sobie t rzeba ,  iż s tateczne  w 
oborze b y d ł a  u t r z y m a n i e ,  lub  też onego na 
ug or y  pędzenie  w kra iach  pospolic ie  w r ó w n i ­
nach  po ło żonyc h ,  pastwisk y  lasów gdz ieby  się 
gn a ro wał o  by d ło  p o z b a w i o n y c h , mieysce n a y ­
duie.  Uważyć zatym pot rzeba iak  w tey  mie­
rze sprawuią  się w zagran icznych kra iach ,  t a ­
kież po łożenie  y d ob rą  E k o n o m i ą  maiących;  a i e­
śli co takowego up a t r z e m y ,  co by  godnieyszym 
być  się po ka za ło  p o c l w a ł y  niż nasze zwyczaie,  
przenieść  to do naszey oycz yz ny  us i łu im y.

W Brabancyi  y inn yc h  N id er la nds ki ch  pro-  
wincyiach ,  obszerne  na de r  są r ó w n i n y ,  w czyni  
k r a y  ten wielce do Polsk iego  k r a i u  iest  podo­
b n y ,  lubo  co do za ludnien ia  bardzo  iest  o d ­
m ie n n y .  W rzeczonych  dopiero  k r a i a c h ,  cale 
o podz iale  g r u n t u  na 3 pola,  t y m  na sz ym  oby* 
c za ie m ,  y z ] p r z y c z y n y  po t r zebney  b y d ł u  pas­
t w y  nie wiedzą.  Każdy  prawie  g r u n t  t am n a  
p r z e m i a n y  iest ro lą  lub ł ą k ą ,  p o d ł u g  tego iak  
go spo da rz  pot rzebuie.  Kiedy  za rzecz prz yzwoi ­
tą  sądzi gospodarz  dać spoczynek  roli ;  zasiewa 
te n  g r u n t  ko n iczy n ą  etc. y  tegoż g ru n tu  iako  
ł ą k i  p rzez  la t  6 używa.  Innego  ugoru  l u b  spo­
sobu  spoczywan ia  lam nie znaią;  a k i e d y  po 6. 
leciech znow z ł ą k i  na  ro lą  g r u n t  m a  być  p rze ­
r o b i o n y ,  n ie  ty lk o  do pierwszej* urodzaynośc-  
powroc i ,  p rz ez  nabyc ie  p o t r z e b n y c h  cząstek soli



nych  y o l e inych ,  ale tez  t rawa  odwrocona  
yz gno io na ,  nawozu mieysce zastępuie,  t ak  dale­
ce, iź rola  takowa przez 5 lub  6 la t  na y w y b o r -  
nieysze zboże rodzi .  Większa  część gospoda- 
rzow przez 6. l a t  pola swoie na ro lą  obraca ,  
a przez drugie  6 la t  z n ich  iako z l'ąfc po/.y- 
tkuie;  są iednak ,  k tórzy  przez  lat  9 grunta  swoie 
na ro la  obracaią,  a przez lat  t y lk o  6. w kształcie 
ł ą k  t r z y m a i ą ,  pod ług  mnóstwa b y d ł a ,  k tór e  
u t r zym ui ą ,  y innych  okoliczności  z p rawy m g o ­
spoda rs twem związak maiących.  Każdy  zaś go­
spodarz  ty m  sposobem dos ta teczną  o t rzymuie  
pdstwę. b y d ł u ,  z k torego  też większą niż w in­
n y c h  kraiach korzyść  odnosi .  Y  cożby więc 
gospodarzowi  naszemu ł ą k  zwyczaynych  y  pa­
stwisk dostatecznych  po zbaw ionemu ,  a iednak  
b y d ł a  y ludzi  do r o b o ty  zgodnych  dos tatek maią- 
cemu,  na przeszkodzie  być  mogło  do naś lado­
wania  takowego p r z e m y s ł u ,  z k toregoby  za­
miast  tego co ugory  szczupłą  b y d ł u  pastwę a to 
ieszcze u z łych  gospodarzow d a i ą ,  obfite po żyt ­
ki  z ł ą k  siewnych na  przem ia ny  ro lą  bu iną  sta- 
iących się, odnosi ł .

Zarzuc ić  tu  można,  iż ł ą k  naszych po wię- 
kszey części t ak ie  iest położenie,!' /,  żadną  mia­
rą  na ro l ą  obrocone  być  nie mogą .  Ale zarzut  ta- 
kowv zdaniem iest pokazuiącyni ,  iż nasza w 
E k o n o m i i  biegłość bardzo  ieszcze określona ,  
nasze uprzedzone  myśl i  przemagaiące ,  porządek  
kr a io w y  od doskonałośc i  swoiey ba łd zo  iest 
da leki .  Jeśli ł ą k i  p rzy  bagnach,  rzekach ,  t ak  
są położone ,  iż z wiosny y iesieni bywaią  za­
lane;  ieśli z p r z y c z y n y  z b y t  mok rego  y bagni ­
stego gr u n tu  na ro lą  odmienione  być  nie mo ­
gą, własne  to nasze sprawuie  niedbals two. Nie  
masz rzek i ,  k t o re y b y  w ko ryc i e  swym tamami  
u t r zym ać  nie potraf iono,  nie masz grunt u ,  k t ó ­
r y b y  rowami  porządnie  b i temi  nie mógł  być 
osuszony.  Niechay  też nie zada i ą ,  iż t akowe

koszta m n i e y  są p o t r z e b n e ,  ponieważ z łą k  
w stanie t y m  w k t ó r y m  zos ta ią ,  obficie co do 
siana korzys tać  można;  n iechay  mowie tego 
n i e  zadaią;  wszakże  powodzie  yr rzek  w ezbra ­
nia nie ty lko  na wiosnę  y w iesieni ,  ale y w lecie 
zdarza ią się, a gos podarza  m n i e y  bacznego na- 
dzieie,  iak częste dosyć poknzuie  doświadcze­
nie,  ok ru tn ie  zawodzą.

Zapewne zadziwi Czyte ln ików,  że przed  74 la­
ty ,  ju ż  u  nas pisano o prz edmio ta ch ,  k tór e  dziś 
jeszcze za g łówne  podstawy w y ro z u m o w a n e g o  
gospodars twa  uważać na leży;  np .  o niezbędnej  
po t rzebie  zachowania przyzwoi tego  s to sunku  p o ­
między obszernośc ią  i j akośc ią  r o l i ,  a obszer-  
nośc ią  i jakośc ią  łą k  i pas twisk ;  o możnośc i  
u t r zymywania  byd ła  na stajni w letnie'j porze  
paszą  z ie loną  w br aku  po t rzebnego  pastwiska  
że za t rzymywanie  ogolnie ugoru  nie jest  n ie ­
zbędnie po trzebne;  że 3 po łowy podzia ł  g r u n tu  
może być z korzyśc ią  na wie lo-polowy zamie 
n iony ,  że uprawia jąc  na  pr ze m ia n  różno ro dne  
roś l iny ,  większa się z ziemi wy pr ow adz a  pro- 
dukeya  i t. d.

Na  jak imże  to s topniu  b y ł o b y  u  nas dziś .sta­
ło  rolnictwro, g d y b y  te, t ak  zbawienne  r ady  by* 
ł y  przez  przodków naszych przyzwoic ie  oce­
nione i w p r a k ty k ę  wprowadzone .  Zaiste by l i ­
b y śm y  da leko za sobą  zostawili  roln ictwo są­
siadów na sz y c h — nam dziś w wielu względach 
za wzór s łużących  — którzy  bardzo  później  
ocknę l i  się z l e ta rgu ,  i poczęl i  poznawać p r a ­
wdy ro lnicze,  tak jasno i g runtownie  przez sza­
nownego A u t o r a , wyżej przytoczonego dzieła,  
n a m  przeds tawione .  Całe to dzieło po do bn ie  
świa t łemi  i zdrowemi  odznacza się ra d am i .

Red.



Wychów zwierząt domowych.
Uwagi nad różnemi surrogatami zwy­
czajnych pokarmów różnych zwierząt  

domowych.

N a zeszłorocznem  zgrom adzen ia  n iem ieck ich  
gospodarzy  i leśnych  w ^iltenburgu ., d ług i czas 
to c z y ły  się rozp raw y  nad  tem  wazne'm dla r o l ­
n ików  py tan iem :

»Przy  n iem al ogó lnym  zeszłej z im y b ra ­
k u  paszy dla zw ierzą t d o m o w y c h ,  jak ie  
poczyniono  doświadczenia  z różnem i s u r ­
roga tam i zwyczajnej paszy; (m a k u c h a m i,  
zbożem, l iściem  z różnych  drzew i t. p .) ,  
a m ianow icie ,  pod  względem : l i  ich w p ły ­
wu na zdrow ie zw ierzą t;  2) sąjosobu ich p r z y ­
rzą d zen ia  i ich w pływ u na  różne proclukta  
zwierzęce?

Jeden  z c z ło n k ó w  u trz y m y w a ł ,  iż pod ług  j e ­
go doświadczenia, liście z  czarnej topoli, o k a ­
za ły  się w y b o rn ą  i n a d e r  zdrow ą paszą; a na­
wet zdają się być  bardzo  sku teczną  p reze rw a­
ty w ą  przeciw  kołow rotow i owiec. R a d z i ł  on za­
k ła d a ć  p lan tacy e  n iskop ienne  tego d rzew a ,  na­
w e t na  zw yczajną paszę dla by d ła  i owiec.

Po lecan o  rów nież  na  ten  cel liście olszy i dę­
b in y ;  z te'm a to li  d o d a tk ie m ,  iż na  zwyczajną  
paszę dla tego liście te s łużyć  nie mogą, ze zawie'- 
ra jąc  znaczną  ilość g a rb n ik a , m o g ły b y  wywrzeć 
na żo łądek  i o rgana  traw ien ia  z w ie rzą t ,  sk u tek  
n a d e r  szkodliwy. I dla tego zadecydow ano , iż 
w spom nione  liście, ja k o  tez liście kasztanów  i 
w ie rzb in y ,  ty lk o  jak o  doda tek  do zdrowej paszy, 
i to naw et w m ałe j  i lo ś c i , m ogą być  używ ane.

P .  R.adca ek o n o m iczn y  K o p p e:  W  praw dzie  
w raz ie  p o trzeby  liście są w ażnym  i d o b ry m , 
a le  n a tom ias t  n a d e r  k o sz tow nym  su rroga tem

paszy; a lbowiem zbie'ranie go, w s to sunku  war­
tości odżywnej onegóż, zby t  wiele kosztuje; i dla 
tego, w ia tach ,  na juboższych w paszę, wiele m a­
m y  tańszych surrogatów .

T h a e r : M akuchy  są także w y b o rn y m  s u r ro ­
gatem i pod  względem odżywności rów nają  się 
zbożu; ale po trzeba  b y  nie b y ły  p rzy p a lo n e ,  
gdyż w tym  raz ie ,  m ało  pos iadają  części po­
silnych.

Professor Schweitzer: 1 fun t  m akuchów  (ale ja ­
kich?) rów na się w p o ż jw n o ś c i  1 J  funt. zboża 
(ale jakiego?) a k row a, k tó ra  dz iennie  dostaje 2 
funt. m akuchów , ty le  wyda m leka ,  ile go wydać 
jes t  w s tan ie .  Ma się rozum ieć , iż przyte 'm po ­
w inna  o trzym ać  tyle grubej paszy— sieczki lu b  
s ło m y  —  ile jej po trzebu je  do przyzw oitego w y ­
pe łn ien ia  żo łądka .

U trz y m y w a n o ,  że s łom a zeszłoroczna  o wiele 
by ła  pożyw niejszą od s ło m y  w in n y ch  la tach 
zebrane'j, ponieważ więcej zaw iera ła  pie 'rwiastku 
cukrow ego. T e m u  t ru d n o  dać wiarę; n a jp rzó d , 
poniew aż ba rdzo  m a ło  zawie'rad’a t ra w y ,  k tó ra  
polepsza  s m a k i  pożywność s łom y; pow tóre , po­
nieważ w ro k u  zeszłym  n iem a l  wszy'stkie ga tun­
k i  zboża zaschły  na p n iu ;  a zate'm ich s łom a 
nie  m ogła  posiadać wiele soków, pie 'rwiastek 
cu k row y  zaw ierających. W  praw dzie  s łom a b y ­
ła  bardzo  c ie n k a ;  ale n a tom ias t  tw arda , d rz e ­
wiasta. A naw et słom a roś l in  szeroko lis tnych , 
b y ła  w ro k u  zeszłym  n a d e r  k ru c h a  i m a ło  p o ­
zy wn a.

Co do pożywności m akuchów , należy tu  uczy­
nić  następującą  uwagę: Między m akucham i rze- 
p iow em i a l n ia n e m i , pod  względem p o ży w n o ­
ści wielka zachodzi różnica; a lbow iem , n iech b y  
jed n e  i drug ie  zawie'ral'y tę sarnę ilość oleju, to  
p rżecież w ie lka  jes t  różn ica  m iędzy łu p in k a m i
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i m ąką ,  I n ia nnem i  a rzep iowemi .  Ł u p i n k i  i m ą ­
k a  rzep iowa zawiera p e w n ą ,  os trą  i g ryzącą  
sub s tancyę  pod o b n ą  do tej, j a k a  się mieści w go r ­
czycy,  i dla tego m a k u c h y  rzep iowe m nie j  wię­
cej d rażn ią  i os łab ia ją żo łądek .  Na to m ia s t  maku* 
chy  ln ianne ,  zawie'rają znaczną  i lość p ie rwia s tk u  
kleisto-zółciow ego , k tó ry ,  n i e ty lk o  wzmacnia  o r ­
gana  t r a w ie n ia ,  ale nadto  i moc no  posi la .  T a  
różnica  pomiędzy  m ak u c h a m i  In iannemi  a rze­
p iow em i  w yraźn ie  się postrzega  w sk a r m ia n iu  
ich k o ń m i ,  k tór ych  żo łądek  o wiele jest  d e l ik a ­
tn ie j szy i d raż l iwszy  od żo łądka  zwierząt  p r z e ­
ż u w a ją cych ,  a mianowic ie  b y d ł a  rogatego.  A 
więc,  konie  w yraźni e  się spasa ją ,  dostając m a ­
k u c h y  ln iann e ,  a c hudną  p rzy  rzepakowych.

P o d o b n y  skut ek  wywiera ją  te'z m a k u c h y  na 
w ydz ie lan ie  się mleka  n  k rów  i owiec. Mówię 
to  z własnegu  doświadczenia.  Kro w y  moje do­
s ta wa ły  d ług i  czas m a k u c h y  ln ia nne  ja ko  j e d y ­
n y  p o k a r m  pos i lny ,  obok  s ło m y  do w y p e ł n i e ­
n i a  żo łądka  pot rzebnej :  d a w a ły  p rzy  tej paszy 
wiele mle'ka, b y ł y  zdrowe,  wesołe i dobre'j t u ­
szy; ca łk iem  przec iwny ok aza ł  się skutek ,  gdy 
w miejsce ln iann yc h ,  dos tawały  m a k u c h y  r z e ­
piowe.

Ale  rzecz się ma ca łk iem  inacze'j gdy m a k u ­
chy ln ia nn e  lu b  rzepakowe,  n i e j a k o  g łówny p o ­
k a r m ,  lecz jako  doda tek  p o k a r m u  są dawane;  
wtyTm razie,  zawar ty  w maku chach  rzep iowych 
pie 'rwiastek gorzk i ,  d rażn iący ,  działa d o b r o c z y n ­
n ie  n a  organa  t rawienia ;  i sku tek  onegóż równa  
się soli kuchen ne j .  D la  tego, p r zy  poka rm ach  
tw a rd y ch ,  do da te k  ma kuchów  rzepakowych,  jes t  
n a d e r  sku tecznym  śr odk iem  u t r zy m an ia  zdrowia 
zwierząt ;  a p rzeciwnie  m a k u c h y  ln ia n n e ,  mniej  
w t y m  raz ie są skuteczne.

Nie  zdaje mi się t a k i e ,  by  podana wyżej po- 
żyw ność  m a k uc hów ,  w po ró w n an iu  do zboża, 
b y ła  ugruntow ana .  Najprzód ,  zapewne by ła  ta m  
mowa o maku cha ch  l n i a n n y c h ,  k tóre  są poży­
wniejsze od r z e p a k o w y c h ,  a p o t e m ,  jeżeli  r ze ­

czywiście o k a z a ł y  się ta k  p o ź y w n e m i , to jak  p- 
Schw eitzer  poda je ,  m us ia ło  pozos tać  wiele ole­
ju  w tych,  z k tó r e m i  czyn ion o  u niego  doświad­
czenie porównawcze .

Zyczyćby  zate'm n a l e ż a ł o ,  abyT k t ó r y  z p a ­
nów gospodarzy  chc ia ł  uczyni ć  s k r u p u l a t n e  do­
świadczenie z m a k u c h a m i ,  p o d  nas tę pu ją  cem 
w zg lę dam i :

1. Jaką  zachodzi  różnica  p o m ię d z y  m a k u c h a ­
mi  In ia nn em i  a rz ep ak o w em i ,  co do ilości p i e r ­
wiastków odżyw ny ch i sp os ob u  ich dz ia łan ia  
na zdrowie zwierząt?

2. Co do ich s tosunkowej  odżywnośc i .  Na* 
koniec:

3. W ja k im  s tosunku ich po żyw ność  zostaje 
do zboża?

Wielu  cz łonków zgodzi ło się na  to], jże m a ­
s ł o , z rob ione  z mleka  od kr ó w ,  k  r m i o n y c h  
makuchami ,  ma sm ak  do oleju podo b n y .

P.  jis se n h a u m  D y r e k t o r  ek o n o m ic z n y  z Czecb 
zapewni ł ,  że m akuchy  dawane w' ró w n y c h  czę­
ściach ze ś rótem zbożowym,  bardzo  dobrze  t u ­
czą; ale mięso ma s m a k  p r z y k r y ,  do oleju p o ­
d o bny.  N ie  posiada go zaś wcale , gdy  n a  f  
części śrótu,  dodaje się y  część m a k u c h ó w .  D o ­
d a ł  także ,  że słabsze lu b  mocnie jsze prassowa- 
nie  makuchów,  wie lki  wywie'ra w p ł y w  na  ich 
odżywność .  T e m u  atoli  zapr zecz a ł  i n n y  cz łonek ,  
twierdząc:  iż pożywność  m a k u c h ó w  nie zale^ 
ży od w iększej l u b  mniej szej  i lości  oleju w nich 
zawartego;  lecz raczej  od postępowania  podczas 
suszenia z ia rn  o le jny ch ;  jeżeli  bowiem są one  
za nad to  p rz y p a lo n e ,  m a k u c h y  u t racą w znacznej  
części właśc iwą  pożywność .  Ale uc zyn io no  tu 
s łuszną  uwagę:  że twierdzenie  to, n ie  zbija b y ­
na jmnie j  zdania p. Assenbauma;  ponieważ  , j e ­
żeli  z ia rno  podczas  suszenia za na d to  się p r z y ­
pal i ,  t e d y  na tura ln ie  n as a m p r z ó d s p a lą  się w n iem 
części o le j ne ,  j ako na j ła twiej  zgorzeniu  ulega­
jące; zate'm m a k u c h y  pozbawione  części o lejnych,  
muszą być  już  przez  to samo mnie'j pożywne.
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Z  resztą, odwołano się do powszechnego doświad­
czenia: że części olejne nader  są odżywne.

N a  zapytanie:  czyli makuchy z rnadyi równie 
są odżywne jak  łnianne lub rzepakowe? Od­
powiedział  p .Roppe:  że tak mało są odżywne, 
iż pod tym względem rówmać się tylko mogą 
ze s łomą prassowaną (?). Zaprzestano na tej, 
nieco dziwacznej odpowiedzi;  ponieważ żaden 
z przytomnych nie czynił  w tej mierzę doświad­
czenia.

Ogólne podziwienie i zaprzeczenie z jednało 
sobie twierdzenie jednego z członków: że bydło  
bardzo chętnie spożywa madię w stanie zielo­
nym; a nawet i wtenczas,  gdy pół  na pół  mię- 
sza się ze słomą i rznie się na sieczkę. T y m ­
czasem, p. Thaer  stanął  w obronie rzeczonego 
członka i oświadczył : iż bardzo wiele mamy 
przypadków,  że zwierzęta domowe nie każdą 
nową paszę od razu spożywają (a). Na popar­
cie tego przytoczył :  że krowy jego,  chętniej 
spożywały słomę, aniżeli siano z esparsety, do­
póki  się z niem nie obeznały;  to samo i owce; 
dopóki nie poznały smaku esparsety w stanie 
zielonym,  omija ły ją ca łkiem na pastwisku. Ten 
sam więc przypadek być może i co do rnadyi; 
te'm bardziej że ma woń przykrą ,  powoli prze­
cież może się bydło do nie'j przyzwyczaić.

P .  G adegast ut rzymywał:  że słoma rzepako­
wa pod względem pożywności równa się słomie 
jęczmiennej .  Wielu było  przeciwnego zdania. 
Pod ług  p. Thciera, tylko cienkie gałązki tej sło­
my mogą się równać co do pożywności,  s łomie 
owsianej.

P.  H o ffm a n -B a n g , z D a n i i , oświadczył: że 
W kra ju  jego, wrzos uważają za dobry surrogat 
paszy; mianowicie dla bydła  rogatego.

( a j  I ja miałem tego przekonywający dowód co do owsa 
czarnego; gdy pierwszy r a z  był dawany kon iom , wraz ze 
sieczką, iniino że były głodne , odsuwały się od ż łobu ; pó- 
jnie j  dopiero, zapewne głód, zmusił  je do jedzenia. R ed.

Jako będące niejako w związku, z poprzednie'm 
podano także i następujące pytanie:

Czyli mięszanka z wyki i owsa, w świe­
żym nawozie, jako przed płód w ugorze sia­
na, wywieTa szkodliwy wpływ na plon ozi­
miny i rzepaku zimowego lub nie?

P. H offm ann z Czech: ^Zadecydowanie tego 
pytania zawisło od miejscowości i od klimatu.  
Albowiem,  kiedy w jednem miejscu stosowne 
przedpłody żadnego ub y tku  w plonie zboża zi­
mowego lub rzepaku nie zrządzają,  w inne'm 
mogą do połowy ich plon zmniejszyć. To samo 
ma miejsce i co do gatunku ziemi; azate'm, ogól­
nie na powyższe pytanie odpowiedzieć można tyl ­
ko to: że przedpłody oziminy, w okolicach wil­
gotnych korzyść, w suchych, a szczególniej w lek­
kim gruncie,  stratę przynoszą.

P. H offm an  - B ang  z Danii :  W Szwecyi ,  są 
okolice, gdzie, po wielu doświadczeniach, prze­
konano się,  że gospodarstwo dwu-polowe naj­
większą przynosi korzyść.

Uwaga. Gdzie się znajduje tyle łąk  i pastwisk, 
a których nie można obrócić na rolę z powo­
du wspólności pastwisk lub innych przyczyn, 
że połowa ziemi ornej może być corocznie mierz­
wiona^ i co jest główną zasadą takiego gospo­
darstwa,  a przyte'm, ani jest zbytecznie mo­
cna,  ani te'ż za nadto pulchna i l ekka,  a mia­
nowicie nie skłonna do zanieczyszczenia się 
chwastami, tam częstokroć gospodarstw o 2-polo- 
we dosyć odpowiada celowi.

Jednakowoż,  lubo dochód z roli jest w tym 
razie znaczny, to przecież, będąc rozrzucony na 
całą przestrzeń gruntu ,  to jest: na rolę, łąki i 
pastw iska, w tedy na daną przestrzeń ziemi, bar­
dzo mało czystego zysku wypadnie. Zresztą,  
gospodarstwa dwu-polowe, tylko na małej prze-* 
strzeni ziemi być mogą wykonane,  z powody 
wielkiego nawału  prac w jednym czasie, a b ra ­
ku roboty w drugim. T ak  np.  obsiawszy pole



63 —

ugorow e p ło d a m i  l e tn i e m i ,  b y d ło  pociągowe 
p różnu je  dopók i te'ż p ło d y  się nie z b io rą ;  po- 
cze'm spiesznie znowu n a leży  up raw iać  ro lę  pod 
ozim inę, spiesznie onęż zasiać, i do tego, pod- 
o ryw ać ro le  pod  p ło d y  wiosenne.

W  gospodarstw ie dwu-polowe'tn, zw ykle  u p r a ­
w ia ją  się w p ie rw sń e ih , czyli ugorow em  p o lu :  
kartofle , len , k o nop ie ,  tab ak a ,  p roso , rzepa i t. p.

W drug ie  zaś pole idzie w części oz im ina , w czę­
ści ja rz y n a .

W  bliskości m ias t  w ielk ich , gdzie różne pro- 
d u k ta  w ysoko  sprzedać  m o ż n a , a nawóz mieć 
tan io ,  nas tępn ie  bez obszernych  ł ą k  i pastw isk , 
po  części obejść się m ożna, gospodarstw o d m i-  
po lo w e , by le  tak a  zm iana  p o m iędzy  ro ś l in am i 
zachow aną zosta ła ,  iżby  ro la  ani się zbytecznie  
ro z p u lc h n ia ła ,  ni te'ż chwastami zanieczyszcza­
ł a , —  w bliskości mówię m iast w ielkich, gospo­
darstw o d w u -p o lo w e , m oże rzeczywiście  zn a ­
czne p rzy n o s ić  korzyści.

P rz y to m n i  na zg rom adzen iu  gospodarze Me- 
klemburgsfcy, zapew nia li :  że w M eklem burg-  
skie 'm , p rz e d p łc d y  ozime na roli świe'żo m ar-

glowanej w y b o rn ie  się u d a j ą , i zwykle  piękna 
byw a po nich ozim ina ;  jed n a k ż e ,  ogólnie n ie  ma 
to  miejsca; gdyż  i tam że  są oko lice ,  gdzie przed- 
p ło d y m im o  świeżego n aw ozu  lu b  m arg lu ,  s tra tę  
W ozim inie  p rzy n o szą .

Uważano, że w y k a ,  idąc j a k o  p rz e d p ło d  ozi­
m in y  w m o cn y m  grunc ie ,  w inna  b yć  wcześnie 
zeb raną , aby  ro la  m og ła  b y ć  p rzyzw oic ie  u p ra ­
w ioną pod oziminę; a przyte 'm dosta teczn ie  się 
odleżeć. W  ogólności, uw ażano że w yka  lepszym  
jest  p rzed p ło d em  orl g rochu , m ianow ic ie  w roli,  
żelazo zawierającej.

P .  Koppe: W  grunc-ie m o c n y m , ży zn y m , w po ­
r ę  wilgotną, p rz e d p ło d y  p rzynoszą  korzyść ;  p o d ­
czas zaś suszy,- s t ra tę ;  n a jp rzó d  iż zw yk le  m a­
ł y  p lon  dają; powtóre, z e w  ty m  raz ie  s tan  m e ­
chaniczny  ro li  na p lon  ozim iny  szkod liw y  w p ły w  
wy w*ie'ra.

Jeden  z cz łonków  z a p e w n i ł ,  że w o k o l ic y  
jego (gdzie)? często up raw ia ją  ję czm ień  ja k o  
p rz e d p łó d  żyta w g runcie  ż y z n y m , c ie p ły m , a 
przyte 'm świeżo m ierzw ionym ; i że w' ogólności 
i jęczm-ień, i żyto po n im ,  w y b o rn ie  obradza .

Udoskonalenie zwierząt domowych.
O krzyżowaniu merynosów Kegreti 

z Eskuryalnemi
(p rzez  D r. S p re n g la ) .

P . D r.  M nyet mówi: » K rzyżow anie  w ym ien io ­
nych rass ow iec , w te n c z a s  ty lk o  uw ażam  rz e ­
czywiście k o rzy s tn e 'm , gdy sku tk iem  onegóż, 
w ełna N egretów  n a b ie ra  większej c ienkości w ło ­
sa, a przyte'm w łaściw y  one'j po t czyli t łustość ,  
staje się p ł y n n ie j s z ą , i ła tw ie j  się rozpuszcza 
i oddala  z w e łny , podczas zwyczajnego m ycia  
ow iec; a w ełna  owiec e s k u r y a ln y c h , nabie'ra

większej m ocy , większej gęstości, p rz y  zacho­
w an iu  właściwej c ienkości.

» T a k ą  w e łn ę  w ydają  dziś owce księcia L i ­
chnowskiego  w Szląsku . Jak  w iadomo, pochodzą  
one, z k rzy żo w an ia  dwóch pom ien io n y ch  rass .  
D odać  tu  w y p a d a ,  iż zan im  rassę tę  z k rz y ż o ­
w ano ',  s ta ły  już  one na  wy-sokim s topn iu  ga­
tunkow ej doskonałośc i .

a W  M a rch ii znam ty lk o  dwie ow czarn ie ,  k tó-  
r e b y  obecnie  m og ły  b y ć  zk rzy żo w an e  z p r a ­
wdziwą korzyśc ią .  P ie 'rw sza , je s t  to  g rom ada  
N egre tów  R adcy  ek o n o m iczn eg o  M a a s  w Ken-



z l in ;  a d ruga  g rom ada  e sk u ry a ln a  p .  T h a e ra  
w  M ó g lin ie . W e łn a  obudw óch tych  g rom ad , 
w g łów nych  charak te rys tycznych  rysach , ba rd zo  
je s t  zb liżoną  do siebie; a lbow iem ,p ie rw szy  w u d o ­
sk o n a lan iu  w e łn y  swych N egre tów , zawsze m ia ł  
n a  celu  w e łnę  e le k to ra ln ę ;  a d r u g i,  ciągle sta­
r a ł  się zaszczepiać w swą g ro m ad ę  celniejsze 
p rz y m io ty  w e łn y  negre ti .«

Jak k o lw iek  p rzy zn a ję  — mówi D r .  S p ren g ie l  — 
w w ysok im  s to p n iu  u d o sk o n a len ie  ow czarń  o 
k tó ry c h  mówi p. M a y e t,  to  p rzec ież  n a  zasadę 
jego, co do k rzy żo w an ia  w y m ien io n y ch  rass ,  
zgodzić się n ie  mogę. P rzypuszcza jąc :  iż przez  
owce e sk u ry a ln a , n ie  m oże p. M. inne j  ro z u ­
m ieć, jak  gęsto-w ełną e lektora lną  — ten  os tateczny 
c e l ,  do k tó rego  w szyscy  wychow yw acze  owiec 
dążą i dążyć w inn i  —  te d y  ro zu m iem , iż w S a­
k son ii  i wszędzie, gdzie czyste h iszpańsk ie  m e ­
ry n o s y  w prow adzone  zo s ta ły ,  t a k  zwana owca 
e le k to ra ln a , pow oli p o w s ta ła  z rassy  negreti, 
(p ie rw ias tkow o  z H iszp an i i  do nas sp row adzo­
ne']) sk u tk ie m  c iąg łego  dążenia  do ścieńczenia 
jej w e łn y .

D la  tego zaś owca, nazw ana  późnie j elekto­
ra lną , prędzej n iż  indziej w S ak so n i i  w y k sz ta ł­
coną  zo s ta ła ,  wczesnie'j n iż  in n e  k r a j e ,  bo  już  
od r . 1765, poczęto tam że zwracać uwagę na 
powiększenie c ienkości w ełny  negre ti .  D o Au- 
s try i ,  dopie'ro w r .  1802 sp row adzono pie'rwsze 
m ery n o sy  (negreti)  do C esarsko-kró lew s. z a ro ­
dowej owczarn i w H o lic z  ; z k tó re j ,  po ca ły m  
rozesz ły  się k ra ju .  Zate'm, Sakson ia  m ia ła  już  
39 la t  w p rz ó d y  owce h isz p a ń sk ie ,  a zw racając 
ciągle uwagę na  większą c ienkość  ich w e łny , 
m o g ła  znacznie pod  ty m  względem w yprzedz ić  
in n e  k ra je ;  a te'm bardz ie j ,  k iedy  w A ustry i  d o ­
p ie ro  od r. 1828, idąc  za p rz y k ła d e m  S ak so ­
n i i ,  poczęto u d o sk o n a lać  w ełnę  m ery n o só w , pod 
w zględem cienkości.  W łaściw ie  więc mówiąc, 
S akson ia  w y p rzedz iła  A us try ę  co do ścieńcza- 
n ia  w e łn y  negre tów , nie już  o 3 7 ,  ale b l isko  
o 60 la t.  N a tu ra ln ie ,  iź w ta k  d ług im  przeciągu  
czasu, Sakson ia  m ogła  znacznie postąp ić  w u d o ­
skonalen iu  w e łny .

( D okończenie w następnym . N rze _).

Rozmaitości.
Machina do prasso wania dachówki.

W  N ie d e rg le se rsd o r f  pod  Liiben  w S z ląsk u ,  
zap ro w ad zo n ą  zosta ła  m ach ina  do prassow ania  
dachówki. Jest ona  ca ła  z lanego  żelaza i dość 
kosztow nie  zbudow ana .  W y ra b ia n a  w tej m ach i­
n ie  dachów ka jest  o wiele cieńszą, bardzie 'j n ab itą  
i lżejszą od zw yczajnej. C zyli  zu p e łn ie  odpow ia ­
da c e lo w i ,  n ie  ma do tąd  w doniesien iach  pe­

wności : jedn i  ja  ba rdzo  wychwalają, d ru d zy  z tą d  
g an ią :  że na jp rzó d  m uszą  b yć  rżn ię te  d ru tem  
p ł y t y  dachów kow e; i t e ,  d o p ie ro ,  gdy do p o ­
ło w y  przeschną, podsuw ają się pod prassę , gdzie 
za je d n y m  obro tem  walca żelaznego, do p o ło ­
wy się p ła szczą ,  a zarazem  i haczyk  czyli nos 
się wyciska. P o  spraśsow aniu , dachów ka 6tawia 
się na  s to r e ,  p rz e k ła d a  d rew ien k am i i po n a ­
leżyte^! w yschn ięc iu  idzie do pieca.

Kantor Główny w Starem Mieście Nr° 61 na pierwszem piętrze.


